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WŁODZIMIERZ WNUK Byli chłopcy, byli, ale się minęli...

Fotografia, której repro
dukcję prezentujemy, jest
cennym dokumentem dla
Podhalan, w szczególności
dla działaczy i miłośników

podhalańskiego ruchu regio
nalnego. Ukazuje ona bowiem
uczestników II Zjazdu Pod
halan, jaki odbył się w 1912
r. w Nowym Targu. Po I

Zjeździe Podhalan, który od
był- się w 1911 r. w Zako
panem przy udziale nielicz
nego jeszcze grona osób,
zjazd nowotarski oznaczał

wyraźne poszerzenie się ze
społu działaczyregionalnych:
uczestniczyło w nim blisko
200 osób reprezentujących
znaczne już kręgi inteligen
cji podhalańskiej. W najbliż
szych latach ruch ten miał
już objąć sobą szersze rze
sze góralszczyzny, by w 1919
r. - już w wolnej Polsce
- zorganizować się w Zwią
zku Podhalan.

. Szczególna wartość re
produkowanej fotografii po
lega na tym, że ukazuje ona,
zebrane na rynku nowotar
skim przed ratuszem, całe
kierownictwo II Zjazdu Pod
halan, bez mała wszystkich
czołowych działaczy rodzą
cego się ruchu podhalańskie
go, w tym kilka postaci o

głośnych nazwiskach, o sła
wie ogólnopolskiej. Żeby wy
mienić tylko braci Kazimie
rza i Włodzimierza Przer
wa Tetmajerów oraz Włady
sława Orkana.

Od lewej strony poczy
nając stoją obok siebie:

Zygmunt Lubertowicz - na
uczyciel gimnazjalny, publi

cysta i poeta, późniejszy re
daktor “Gazety Podhalań
skiej”; Stanisław Sobczak (z
Zakopanego) - artysta rzeź
biarz, ceramik; Andrzej Ga
lica - późniejszy generał
WP., twórca Pułków Strzel
ców Podhalańskich; Jakub

Zachemski, dyr. gimnazj.,
wieloletni prezes Związku
Podhalan; Kazimierz Przer
wa Tetmajer; Władysław Or
kan; Włodzimierz Przerwa

Tetmajer; Stanisław Stwora
- dziennikarz i poeta; An
drzej Stopka - dyr. gimnazj.,

autor “Sabały”; Jozef Jęd-
licz Kapuścieński - poeta i

prozaik; Wojciech Brzega
(z Zakopanego) - artysta
rzeźbiarz, pisarz regio
nalny; Józef Rajski - dłu
goletni burmistrz Nowego
Targu; Feliks Gwiżdż - po
eta i pisarz, dziennikarz,
późniejszy poseł na Sejm i

senator; Tomasz Buła - na
uczyciel gimnazjalny, re
daktor “Gazety Podhalań
skiej”.

Nikt spośród tych osób

już nie źyje - większość
zmarła w latach międzywo
jennych i w czasie ostat
niej wojny, po wojnie zmar
li: A. Galica (1945), F.
Gwiżdż (1952), J. Jęd-
licz (1955), Z. Lubertowicz
(1958), J. Zachemski (1958).

Ale żyje jeszcze ktoś,
kogo młodość przypadła na

tamte udokumentowane foto
grafią czasy, kto stanowi
ich żywe przedłużenie do

naszych dni: wdowa po Sta
nisławie Stworze, mieszka
jąca w Krakowie 96 letnia
Stefania Stworowa. I ona to

przechowała tę fotografię nie

tylko w doskonałym stanie,
ale zopatrzona w dodatku w

“legendę” z imionami i na
zwiskami wszystkich uchwy
conych na zdjęciu osób, bez

czego trudno byłoby dzisiaj
zidentyfikować niektóre po
stacie. Zaopatrzona również
w pieczątkę zasłużonej, jak
że dobrze znanej starym
Krakowiakom znanej firmy:
“Kuczyński - Zakład Artyst-
Fotograficzny, Kraków, Ry
nek, Pałac Śpiski.”

Za co pani Stefanii Stwo-

rowej należą sie słowa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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HonoiDwy Pałionał
KS. KAPELAN EUGENIUSZ

L. GACEK, UTICA, N.Y.
DR. TADEUSZ SENDZIMIR,

WATERBURY, CT.
MRS. KAZIMIERA

DĄBROWSKA KASPRZAK,
CHICAGO, IL.

MR. & MRS. LEOPOLD
MICHNIAK, PALM

SPRINGS, CA.-
MR. & MRS. JAN KANTOR,

HASWOOD HTS, IL.

MISS STEPHANIE BACH
LEDA, PITTSEURGH, PA.

ZARZĄD GŁÓWNY ZW.
PODHALAN. CHICAGO,
IL.

KLUB PRZYJACIÓŁ Z W.

PODHALAN IM. T.
CHAŁUBIŃSKIEGO,
CHICAGO, IL

KS. STANISŁAW TYLKA,
LEEDS, ENGLAND

MR. & MRS. ALEXANDER

KASPER, NO. CALDWELL,
N.J.

JAN S. GACEK, UTICA, N.Y.
MR. & MRS. JACENTY TO

CZEK, CHICAGO, IL.

JPATBOHA’!

GENERAŁ WINCENTY KO
WALSKI, RIVER FOREST,
IL.

DR. JULIAN DOBROWOL
SKI, DILLSBORO, N.C .

MR. & MRS. WALENTY KO
RZENIOWSKI, TORONTO,

ONT., CANADA,

MR. & MRS. B . SZYMU-

SIAK, CHICAGO, IL.
MRS. ZOFIA BUKOWSKA,

CHICAGO, IL.
MRS. ANNA STASZEL,

MIAMI, FL.
MR. STANISŁAW SZYMU-

SIAK, CHICAGO, IL.

IMPREZY PODHALAŃSKIE W CHICAGO
Podhalanie w Manifestacji

3-cio Majowej

Chicago - Nie dopisała w

tym roku pogoda i manifes
tacja całej Polonii wypadła
blado i ... na mokro. Deszcz
i zimno nie odstraszyły na
szych górali, bo zjawili się
może nie tak, jak w ubie
głych latach, ale maszero
wali szumnie i górnie w takt

zbójnickich melodii i starsi
i młodsi i ci najmłodsi. Pod
halańska młodzież i dziatwa
zebrała najwięcej oklasków
od tych nielicznych na chod
nikach pod parasolami.

Prezes Związku Podhalan
Józef Gil był komendantem

drugiej dywizji w pochodzie.
Słabo również wypadła

akademia, a w niedzielę mo
gło być więcej obecnych na

nabożeństwie. Dobrze nato
miast spisali się Podhala
nie, bo w kościele zjawiły
się liczne delegacje Kół ze

sztandarami. W grupie nio
sących dary do ołtarza zna
lazła się 9-letniagóraleczka
Kasia Gwiźdź w pięknym gó
ralskim stroju.

Pogoda była fatalna - pi
sał redaktor J. Krawiec -

ale “w stolicy Polonii tyl
ko garstka zaryzykowała
zmoknięcie”.

MR. & MRS. JOZEF S7A-

FRANIEC, CHICAGO, IL.
ANDRZEJ WRÓBEL, HONO

ROWY PREZES ZW. PODH.
W CHICAGO, IL.

MR. & MRS. JAN JACHY-

MIAK, CHICAGO, IL.
MR. & MRS. WŁADYSŁAW

BURKOT, CHICAGO, IL.
JÓZEF GIL, PREZES ZW.

PODHALAN W CHICAGO,
IL.

MR. JAN CHLEBEK, CHI
CAGO, IL.

MR. FRANCISZEK SLE-

MOK, SPRINGDALE, PA.
MR. & MRS. JAN DĄBROW

SKI, ALLENTOWN, PA.
MR. & MRS. WŁADYSŁAW

TOKARZ, CHICAGO, IL.

KOŁO NO. 2 ZW . PODH.
IM. W. ORKANA W CHI
CAGO, IL.

MRS. IRENA SKUPIEŃ,
CHICAGO, IL.

MRS. AGNIESZKA WÓJCIK,
GARFIELD, N.J.

MR. & MRS. MIECZYSŁAW

WNUK, TRENTON, N.J.
MRS. AURELIA SZLp-
SOWSKA, BROOKLYN, N.Y.

STÓW. TATRZAŃSKICH
GÓRALI, INC., UTICA, N.Y.

KOŁO NO. 8 ZW. POD
HALAN IM. GEN. GALI

CY, CHICAGO, IL.
KLUB CHOCHOŁÓW IM. KS.

KMIETOWICZA, CHICAGO,
IL.

KOŁO NO. 25 ZW. PODHA
LAN IM. CZARNY DUNA

JEC, CHICAGO, IL.
KOŁO ZW. PODH. GRON-

KÓW IM. JAKUBA NO
WAKA, CHICAGO, IL.

ZWIĄZEK PODHALANEK
IM. H . MARUSARZ W

CHICAGO, IL.
MISS KATARZYNA NIE

MIEC, ACOSTA, PA.

Prezydent R. Reagan otrzymał w siedzibie Związku Narodowego
Polskiego w Chicago kapelusz góralski. Na zdjęciu Prezydent wi
ta się z Romanem Pucińskim.

,,Rewizja
Taki tytuł ma widowisko

regionalne i humorystyczne
wystawione na scenie sali
Columbia przez Koło Ciche
przy wydatnej współpracy
zespołu młodzieżowego Koła

Brighton Park No. 2 Z.P.
w kwietniu br. Współpraca
ta odniosła pełny sukces,
gdyż sala teatralna wypeł
niła się do ostatniego miej
sca publicznością, która

spontanicznie oklaskiwała
wykonawców i organizatorów
widowiska śpiewno-muzycz-
nego. Dochód z imprezy był
przeznaczony na budowę ko
ścioła w Cichem na Podha
lu, oraz na nowy Dom Pod
halan w Chicago.

Podkreślić należy ofiar-

u Kuby”
ność wszystkich wykonaw
ców, oraz kierowników ze
społu młodzieżowego Kazi
mierza i Piotra Zubek, jak
również członków zespo
łu muzycznego i wreszcie
doborową publiczność, któ
ra nie szczędziła oklasków
całemu zespołowi.

Wspomnieć również nale
ży, iż Koło Ciche udzieliło

zarządowi głównemu poży
czki bezprocentowej w su
mie pięć tysięcy dolarów na

okres dziesięciu lat. Oprócz
tej pożyczki Koło złożyło
większą sumę w ramach do
nacji udzielanych przez
wszystkie Koła Związku
Podhalan.

MISS TERESA CISZEK,
CHICAGO, IL.

MR. FRANCISZEK KOWAL
KOWSKI, CHICAGO, IL.

MR. & MRS. FRANK TLAPA,
CHICAGO, IL.

MR. & MRS. EDWARD FIO
ŁEK, CHICAGO, IL.

MR. & MRS. EUGENIUSZ

ZIEZIO, UTICA, N.Y.
MR. & MRS. MAREK

GĄSIENICA, CHICAGO, IL.
MR. & MRS. FRED BŁA-

ZOŃCZYK, CHICAGO, IL.

MRS. ANNA TONTAŁA,
TWIN ROCKS, PA.

MR. & MRS. WŁADYSŁAW

FLOK, BURBANK, IL.

MR. JOACHIM BRYJA,
CHICAGO, IL.

MR. & MRS. FRANK KWAK,
CHICAGO, IL.

MR. & MRS. WŁADYSŁAW

KOMPERDA, SHAM-

BURGH, IL.
MR. & MRS. ANDRZEJ KO

ZIEŁ. CHICAGO, IL.

MR. & MRS. JOSEPH E.

SZCZUREK, CANADA
MRS. WIKTORIA KRÓŻEL,

CHICAGO, IL.
MR. & MRS. MIECZYSŁAW

KOENIG, CHICAGO, IL.

,,Chłopi i ślachta”

W czerwcu i również w

sali Columbia Koło “Wier
chy” wznowiło regionalną
komedię “Chłopi i ślachta”
w ramach corocznej impre
zy Amatorskiego Teatru Re
gionalnego. Sukces tego wi
dowiska zawdzięczać należy
doskonałym wykonawcom, a

przede wszystkim talentowi
Marii Cukier Jachymiak,
której sekundowali Andrzej
Pitoń, oraz nowy nabytek
sceny podhalańskiej Jolan
ta Bukowska. Na zakończe
nie tej imprezy organizato
rzy urządzili zabawę tanecz
ną w sali Domu Podhalan.

,,Wiosenne Posiady

W maju br. wspomniany
•wyżej zespół młodzieżowy
Koła 2 Brighton Park urzą
dził “Wiosenne Posiady” w

sali Columbia, a dochód z

tej imprezy przeznaczył na

wydatki związane z potrze
bami młodego zespołu. I zno
wu byliśmy świadkami duże
go sukcesu młodych aktorów
i taneczników wyszkolonych
przez zdolnych instruktorów
Piotra i Kazimierza Zubek.

Impreza pod ich kierowni
ctwem udała się nadzwyczaj
nie, co z pewnością będzie
zachętą do dalszej pracy tak
dla organizatorów, jak i dla

młodego narybku artystycz
nego.
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ŻYCZENIA NU
35-lEClt "TATRZAŃSKIEGO ORTA"

Podawaliśmy w poprzed
nich numerach, że będzie
my obchodzić 35-lecie “Ta
trzańskiego Orła” przez ca
ły rok 1983, bo ciągle na
pływają do redakcji listy z

życzeniami od dawnych i te-'
raźniejszych Czytelników,
oraz od Podhalan rozrzu
conych po świecie, z któ
rych niektórzy zetknęli się
z naszym kwartalnikiem po
raz pierwszy.

Oto miły list od Zako
piańczyka Edwarda Zbignie
wa Mróz z Kalifornii:

“Urodziłek sie w Zoko-

panem i tamże do skoły na

Wilcniku chodziłek, ino co

nos Miemcy przegnali. Jo
juz w Hamaryce dwaścia

trzy roki. Telo casu minę
ło kiek tu przyjechoł, a ca
ły ten cas siedzem z mojom
starom i synem, co sie barz

piyknie przyzenił, w tej -

wiecie - Kallforniji. Nic-zek
o “Tatrzańskim Orle” nie

słysoł i dopiero mi Franus

Topór, co wedle Santa Cla
ra siedzi, Wąsom piyknom
gazete mi przysłoł”.

Trzeba dorzucić, że Fran
ciszek Topór jest stałym
Czytelnikiem i Przyjacielem
“Tatrzańskiego Orła” od
1965 roku. Nie pierwszy to

Podhalanin-sympatyk na
szego pisma w Kalifornii.
Jest ich tam już spora gro
madka. I oni najpełniej wy
pełniają to wskazanie Or-
kana: “Gdy się Was zej
dzie trzech Podhalan... jak
by całe Podhale w Was by
ło”.

“Z okazji trzydziestopię
ciolecia Waszego pisma -

kończy Edward Z. Mro'z -

ślę moc życzeń dalszych
sukcesów w pracy dla Pod
hala i Polski”.

Teraz kiedy już wszyscy
złożyli życzenia, to i ja
pragnę życzyć z okazji 35
lecia Kochanemu i Drogie
mu Panu Janowi W. Gro
mada i wszystkim, którzy
pracują nad wydawaniem
“Tatrzańskiego Orła”, że
by się doczekali szczęśli
wie pięćdziesiątej i setnej
rocznicy i niechaj ten wspa

niały lot tego Orła obudzi
nas wszystkich, źebyśmy zo
baczyli iż jest między nami
i że przychodzi do nas z

podhalańskim słowem i po
słaniem. Jeśliby między nas

przyleciał żywy orzeł, to

wszyscy byśmy go zauważy
li, a tu mamy już przez 35
lat nie orła z piórami, ale
coś więcej, bo mamy “Ta
trzańskiego Orła”, który nas

karmi tym, czego tak bar
dzo często pragniemy, mia
nowicie: naszej góralskiej i

polskiej kultury i gwary, na
szych najpiękniejszych tra
dycji i obyczajów, w których
nikt nam w świecle nie do
równa. Ale, niestety, nie

wszyscy Cię widzą, że jes
teś między nami, a może

niektórzy nie chcą Cie wi
dzieć.

Życzę Ci “Tatrzański Or
le”, by w tym następnym 35-
leciu, które rozpoczynasz,
by Cię wszyscy zobaczyli i

czytali każde Twoje prze
piękne wydanie.

JAN KANTOR Z RODZINĄ

Z okazji 35 - lecia działalności na obczyźnie
Janowi W. Gromadzie i całemu zespołowi redakcyjnemu“TATRZAŃSKIEGO ORŁA”
z życzeniami konsekwentnego zaszczepiania ducha góralszczyzny
w coraz młodsze serca za granicą i w kraju:

TATRZAŃSKI ORZEŁ
Z Ligasowego gniazda skrzydeł ruch
Wzniósł ponad skały serce swoje,
Szponami dłoni uchwycił puch
Wlokąc go na podboje.

Zatoczył jeszcze jeden krąg
Oczyma wbity w macierz swą,
A serce biło tak jak gong
Przykute do rodzinnych stron.

Majestatyczny orli lot
W podmuchach wiatru, w chmurach fal,
Ponad Ocean dłoni splot
Poniósł go hen w odległą dal.

Książki nadesłane
Adam Pach: “Wsiąpawicacn

dziejowych”, Warszawa
1983. Gawędy, opowiadania
“Od Samuela Zborowskie

go do Juliusza Zborowskie
go”

Jo'zef Para-Hejka: “Stela jo
serce wzion” - wiersze w

gwarze podhalańskiej. Wy
dawnictwo Lubelskie, 1982

Andrzej Jazowski:“Z legen
dą w góry”, opowiadania

- Kraków 1983.

Krzewiąc po świecle dumę swą,

Przezwyciężając trudy, znoje,
Rwąc zdobycz lepił puchem ją
Karmiąc pisklęta swoje.

Wdzięczne pisklęta na obczyz’nie
Szponami wloką historii nic,
Tworząc na chwałę swej Ojczyźnie
By godnie, ku chwale ducha źyć.

Zapachem turni-uskrzydlony
Do swego gniazda, od Tatr po morze,
Zza Oceanu w rodzinne strony
Szybuje LOT -em Tatrzański Orzeł.

MARIAN MATUSIAK

Scena z przedstawienia “Wesele Janosika” zaprezentowanego w 1948 r.

przez Zespół Stów. Tatrzańskich Górali w Passaic. (Fot. A. Schwartzer)
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ZMARt S. P. JOZEF W. KARCZ
Życzymy zwycięstwa

Ś.P. JÓZEF W. KARCZ

Garfield, N.J. - Dnia 15
maja br. zmarł nagle dłu
goletni skarbnik Stów. Ta
trzańskich Górali ś.p. Jó
zef Karcz. W Zmarłym tra
cimy jednego z ofiarnych
pracowników społecznych i

polonijnych, oraz oddanego
sprawie podhalańskiej dzia
łacza. Józef Karcz należał
do Stowarzyszenia Górali
Tatrzańskich niemal od sa
mego zarania i brał udział
w pracach redakcji “Ta
trzańskiego Orła’’. Dawniej
brał udział w przedstawie
niach i występach naszej or
ganizacji na terenie wschod
nich stanów, którymi kiero
wał Jan Gromada. Urodzony
w zagłębiu węglowym Pen
sylwanii wyjechał z rodzi
cami na Podhale i młodość

spędził w Podczerwonym,
skąd wrócił do Stanów Zjed

noczonych w 1928 roku.
Lata młodości spędzonej na

Podhalu sprawiły, że młody
Podhalanin nie tylko ukochał

swoją małą ojczyznę, ale
często wracał na Podhale i
zawsze odwiedzał rodzinną
wioskę Podczerwone. A kie
dy jego rodacy postanowili
wybudować tam własny ko
ściół, Józef Karcz zorgani
zował w Stanach Komitet
zbiórki funduszu na ten ko
ściół. Wspomagany przez
rodzinę i Podhalan po
chodzących z Podczerwone
go zebrał pokaźną sumę na

ten szlachetny cel i dzięki
pomocy rodaków z Amery
ki stanął w Podczerwonym
piękny kościół.

Główne jego zaintereso
wania na terenie Stanów

Zjednoczonych związały się
z Zjednoczeniem Polsko-

Rzymsko-Katolickim. Tej
to organizacji poświęciłnie-
mal całe swoje życie. Pia
stował wiele zaszczytnych u-

rzędów nie tylko w Towa
rzystwie Św. Jana Chrzci
ciela, ale i w Zarządzie
Głównym, oraz na sejmach
tej wielkiej organizacji.Śmierć jego okryła ża
łobą rodzinę, przyjaciół i

organizacje polonijne. Po
zostawił w żalu i smutku
małżonkę Elżbietę z domu

Schlegel, dwie córki Eyelyn
Puzio i Annę Marie Świs
tak, brata Franciszka
Karcz i siostrę Annę Sro
ka, oraz trzech wnuków.

Cześć pamięci zasłużone
go Podhalanina i działacza
Polonii.

w następnych wyborach

FRANK POGODA

Tylko najstarsi czytel
nicy “Tatrzańskiego Or
ła” pamiętają, że w dru
gim numerze “Tatrzanina”
z datą January 1948 na ós
mej stronicy znalazła się
fotografia urodnej góra-
leczki Stasi Babicz. Sta
sia dopiero co przybyła do
Stanów Zjednoczonych w

wieku 11 lat i zaraz dołą
czyła do artystycznej grupy
Jana Gromady w Passaic.
Od tego czasu upłynęło dużo

wody w Dunajcu, a nasza

Stasia wyszła zamąż za

przybysza z rzeszowskiej
ziemi Franka Pogodę i jest

już matką trzech dorodnych
synów, z których najstar
szy Frank Pogoda Jr. za
powiada się jako bardzo e-

nergiczny i zdolny działacz

społeczno-polityczny.
Młody ten absolwent Rut-

gers College (B.A. w hi
storii) stanął do walki o

miejsce w legislaturze sta
nu New Jersey nas, wiosnę
tego roku. I pomyśleć, że
Frank ma dopiero 22 lata. W
bardzo umiejętnie opraco
wanym programie wybor
czym z naciskiem na szkol
nictwo i troskę o najstar
szych obywateli, oraz w pro
pagandzie wyborczej wzięli
udział dwaj młodsi j< --obra
cia i świetnie zorganizowana
brać studencka, ale w poli
tyce różnie bywa... Pierwszy
start naszego potomka góra
li, niestety, nie zakończył
się zwycięstwem. Myślimy
jednak, że ani Frank, ani je
go wyborcy i ci, którzy mu

pomagali w akcji przedwy
borczej, nie załamali się i
w odpowiedniej chwili staną
jeszcze z większym entuz
jazmem i podhalańską krze
pą do nowej walki, która -

tego mu życzymy z całego
serca - zakończy się tym
razem napewno zwycię
stwem.

Pani Stella - Stasia Ba-

bicz-Pogoda z mężem i
dziećmi mieszka w Clifton
N.J. i z pewnością nieraz

wspomina swe występy sce
niczne w góralskim stroju
na scenach teatru Passaic
i innych miejscowościach.

Stowarzyszenie Górali Ta
trzańskich w Passaic zna
lazło w generale Wincentym
Kowalskim nie tylko szcze
rego entuzjastę i przyjacie
la, ale oddanego sprawie
podhalańskiej człowieka. Z

prawdziwą przyjemnością
komunikujemy naszym Czy
telnikom, że generał Kowal
ski przyjął członkostwo na
szego Koła i przez ten fakt
stał się adoptowanym góra-
lem. Prezes Stowarzyszenia
Tatrzańskich Górali Jan W.
Gromada otrzymał list ge
nerała potwierdzający przy
jęcie naszej propozycji. Oto

wyjątki z miłego listu:
“Wielce Szanowny i Ko

chany Baco Tatrzańskiego

Generał Kowalski adoptowanym Góralem

Orła: Uprzejmie dziękuję za

miły i obszerny list z dnia
4.26. br. Przede wszystkim
składam serdeczne i jak naj
lepsze gratulacje na 35-le-
cie chwalebnego kierownic
twa redakcją Tatrzańskiego
Orła. Ten jubileuszowy nu
mer jest imponujący, zawie
ra ciekawą treść kroni
karską o twórczości artys
tycznej Podhalan i ich od
działów. Cieszę się bardzo
z wkładu w tym dziele mło
dego pokolenia... Piękne
dzięki za adoptowanie mnie
na członka Koła Podhalan w

Passaic N.J.” W dalszym
ciągu swego listu P. Gene
rał wraca do wspomnień
przeszłości, do Zakopanego,
do Doliny Pięciu Stawów i

pisze: “Tak, to wszystko
przeminęło z wiatrem, ale
piękno Podhala i gó
ralszczyzny zostało utrwa
lone przez artystów i stano

BYLI CHŁOPCY BYLI, ALE SIE MINĘLI...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wdzięczności. Od nas wszy
stkich, podhalańskich dzia
łaczy regionalnych, którym
ta droga pamiątka budzi w

sercach tęsknotę za “dawny
mi, dobrymi czasami” i za

tymi wspaniałymi Podhala
nami, co byli, ale się mi
nęli...

Ale ta stara, miła ser
cu fotografia, uświadamia
nam żywotność i siłę pod
halańskiego ruchu regional
nego: bo kiedy twórcy i za

wi bogaty wkład do kultury
polskiej”...

Panie Generale, może prze
minęło, ale nie zginęło i nie
zginie!

łożyciele Związku Podhalan
nosili się “po cepersku”,
jak to widzimy na tym zdję
ciu z 1912 roku, to dziś, w

70 lat później, prawie wszy
scy przywódcy podhalańscy -

również z tytułami doktorów,
magistrów, pisarzy, arty
stów - zjawiają się na Zjaz
dach Podhalan ubrani po gó
ralsku. I to zarówno w Pol
sce, jak i w Ameryce.

WŁODZIMIERZ
WNUK
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Z nadzieja i wiarą

DRUGA PIELGRZYMKA

OJCA ŚWIĘTEGO DO OJCZYZNY

Na lotnisku w Warszawie

witały Go niezliczone tłumy
ze łzami radości w oczach,
a kiędy całował ziemię na
stała chwila ciszy, którą
przerwał okrzyk miliona
mieszkańców niepokornego
miasta i zawsze wiernej Pol
ski. Powitali Go najpierw
przedstawiciele Kościoła,
potem oficjalni dygnitarze
z prezydentem Jabłońskim i

generałem Jaruzelskim na

czele i cała Polska spon
tanicznie wyciągnęła do Nie
go ręce. Sztandary biało-
czerwone, transparenty So
lidarności, kwiaty miłości i

oddania, modlitewna prośba,
by został z nimi...

Słowa Papieża, ciężarne
prawdą 1 bólem, wołały o

sprawiedliwość, o prawo do
ślebodnego żyąia i razowego
Chleba, o odnowę, która za
częła się dwa lata temu na
dzieją lepszego jutra, a któ
rą zmiażdżyła grudniowa
noc. Papież i nasz Ojciec
mówił odważnie, potępił nie
wolę - “nie możemy być
niewolnikami” - nie ukrywał
swego bólu i nadziei na lep
sze, oraz wiary, że boha
terski naród przetrwa bu
rzę i odrodzi się w walce
o jaśniejszą przyszłość. Od
dźwięk Jego słów dotarł do

każdego zakątka Ojczyzny,
ale czy trafił do wszystkich
serc? Nie wiemy o czym
rozmawiali z Nim obecni
włodarze Polski przy
drzwiach zamkniętych, ale
z całą pewnością możemy
stwierdzić, że Jan PawełII.,
Namiestnik Chrystusa na

ziemi, pierwszy Papież-Po
lak i wierny Syn piastowskiej
Ziemi bronił jej praw od
wiecznych miłością najwier
niejszego syna.

Warszawa, Niepokalanów
świętego Maksymiliana, Po
znań, Częstochowska Jasna
Góra Czarnej Madonny, Ka
towice i Wrocław, Kraków,
Nowa Huta i pewna miej
scowość na Podhalu - to

była droga nadziei pierw
szego obywatela świata,
Karola Wojtyły z Wadowic,
Głowy Kościoła Powszech
nego, Papieża Jana Pawła
Drugiego.

Drogę tę podziwiał cały
świat na ekranach telewi
zyjnych. Nie mógł jej wi
dzieć w całej rozciągłości
naród polski z powodu o

graniczeń zastosowanych
przez polską telewizję, ale
ci, co mieli szczęście wi
dzieć Go własnymi oczami

zachowają na zawsze w pa
mięci wielkość tych histo
rycznych dni i przekażą je
potomnym.

Nie było na tej drodze
kolebki Solidarności -

Gdańska, nie było Wa
dowic. Na ostatnim etapie
tej pielgrzymki, gdzieś na

Podhalu, Papież i dru
gi Podhalanin Ksiądz Pra
łat Stanisław Dziwisz spot
kali Lecha... O czym tam
rozmawiali?... Może Lech

powtórzy to samo, co po
wiedział po pierwszej wi
zycie w Rzymie, że rozma
wiali “fajnie”, ale to, jak
na spowiedzi..

My Podhalanie mamy je
szcze jeden powód do dumy:
na spotkanie z Lechem z

Gdańska Papież wybrał umi
łowane przez siebie Podha
le. Urodzony w Beskidach,
rozmiłowany w Tatrach nasz

góralski Gazda powrócił raz

jeszcze pod krzyż na Gie
woncie.

A teraz duma o tym wszy
stkim, co widział i co prze
żył tam, nad Wisłą... A my
też wyczekujemy z nadzie
ją i wiarą, z tą wiarą, któ
rą On przyniósł do Ojczyz
ny. Czy ta druga pielgrzym
ka potwierdzi nasze nadzie
je? Nie traćmy wiary, bo

droga jeszcze nie skończo
na. I pamiętajmy, że żaden
trud nie idzie na marne.

Nie czekajmy na żadne cu
dy. Rzeczywistość jest twar
da i często pada ofiarą nie
przewidzianych burz i hu
raganów.

Ktoś powiedział o Papie
żu, że Jego filozofia życio
wa, polityczna i społeczna
odrzuca kategorycznie
kłamstwo, hipokryzje i pod
stęp. Niestety, nie wszyscy
są zwolennikami takich za
sad. Jakże inaczej wyglądał
by nasz świat, gdyby nim

rządzili ludzie ulepieni z

tej samej gliny, co nasz pol
ski Papież!...

Gdyby nagle na naszej
Ziemi nastąpił prawdziwy
pokój, a z nim konfederacja
wszystkich ludów, to jedy-

(DOKOŃCZENIE OBOK)

Wodogrzmoty Mickiewicza w Tatrach.

Rys. Ryszard Król, 1983.

(Specjalnie dla “Tatrzańskiego Orła”.

W góry, w góry miły bracie,
Tam swoboda czeka na cię!
Gdzie ze źródła woda bieży:
Gdzie się serce sercem mierzy,
I w swobodę człowiek wierzy.

(W. Pol)

Szkółka tańców

Głównym
Bardzo dużą aktywność

przejawia Szkółka Tańców

przy Zarządzie Gł. w Chi
cago. Należy do niej więk
szość młodzieży podhalań
skiej zamieszkałej w wietrz
nym mieście. Kierownictwo
Szkółki spoczywa w rękach
energicznego instruktora
Andrzeja Kotelnickiego, któ
remu sekundują ZofiaCieś-

Z NADZIEJĄ I WIARĄ
(DOKOŃCZENIE)

nym kandydatem na włoda
rza tej Rzeczypospolitej był
by człowiek najsprawiedliw
szy - Jan Paweł Drugi.

Nie traćmy nadziei, przy
szłość należy do wierzących.

J.S. DOBROWOLSKI

przy Zarządzie
lak i Janina Tylka-Suleja.
Próby tańca i śpiewu odby
wają się regularnie w Do
mu Podhalan z udziałem or
kiestry złożonej z doboro
wych muzykantów góral
skich. Specjalny komitet,
któremu przewodzi wicepre
zes Andrzej Bobak zorga
nizował w czerwcu góralską
zabawę połączoną z loterią
fantową i programem wy
konanym przez ochotną do
każdej pracy młodzież. Do
chód z tej imprezy został

przeznaczony na letni obóz
wypoczynkowy i instruktor
ski w okresie tegorocznych
wakacji. W planach występów
artystycznych był wyjazd do

Pensylwanii na festiwal lu
dowych tańców.



6, THE TATRA EAGLE SUMMER (LATO) - 1983

ANTONI ZACHĘ MSKI

NIEDZIELA

Pod lasem była łącka, a

bez łącke sła woda. Krze-
snoociec Jasica rod widzioł
i ten las i łącke, i wodę.
Kie małym chłopcem był, to
ta z pasterzami krowy po-
soł. Kie sie parobcył, to
sie mu na tej łącce przy
sianie zwidziała Karolcyna
Jadwisia. A kie niebozycka
ciotka zaniemogli, to mu i
ten las i łącke zlegowali w

destamencie. Nicyj las ani

nicyja łącka nie jest telo
piękno, co krzesnoojcowa. A
tu jesce bez jego łącke pły
nie woda. Boże Jedy
ny...

Tozto se krzesnoociec Ja
sica nieroz w lesie w nie
dziele przyjdzie na łącke pod
lasem, siednie nad wodą, abo
se i legnie i cejco przedu-
muje. Krzesnoociec wie, ze

jest o cem podumać i jest
na co popatrzeć, ino to trza
umieć. Choćby na ten przy-
kłod ino som ten las, abo
łącka, abo woda. Kielo ra
zy on to juz syćko widzioł,
a przecie zawdy cos i nowe
go wypatrzy.

Jako i dziś. Leży se krzes
noociec Jasica nad wodą i

myśli, jak to jest sycko na

tym świecie porobione. Ja-
kisi ten świat w niedziele

inaksy. Niby taki som, a

przecie inaksy. Krzesno
ociec se juz nieroz o tym
myśloł, ale to dopiero tu
widać przy tym lesie i na

tej łącce przy wodzie. Jes
ce kie słonecko tak grzeje,
jak dziś. Jaz radość...

Tako woda. Jak ona se

dziś ładnie i cichućko pły
nie. Kie indziej to sie i

mąt w niej trefi i zabulgoce
choćjako i łącki urwie i

cedniejakie brzydactwa na

sobie dźwigo. A dziś nie.
Dziś se grzecnie i cichuć
ko płynie, a cyściutko je i
telo ładno, ze sie jaz sło
necko w niej przeziero i
śmieje sie do niej, a ona do
słonecka. Słonecko sieprze-
ziro, a wodzicka nie, ino se

płynie i widać, ze je dobrze,
bo sie casem tak lekućko,
śpasobliwie zakołyse. A co

sie słonecko ośmieje, towo-

dzicce cieplej. Jaz siekrze
snoociec Jasica som do sie
bie ośmioł, ze tako nawet

wodzicka, pedziołbyś nigdy
nicinijako-aonaseta
wej i tak cosi kasi. Ne ale

niegze. Krzesnoociec prze
cie wie, ze do słonecka sie
śmieje nie ino wodzicka i

nie ino jej wtedy cieplej.
Na słonecko ceko syćko na

świecie, bo dopiero wtedy
świat jest miły. A jesce ku
temu w niedziele.

Taki las. Dyć krzesno
ociec zno w nim nie to, ze

kozde drzewko, ale prawie
kozdą gałązkę, bo hań był
nie roz ani dwa. A przecie
ten las dziś jakisi inaksy.
Chockie to sie las boi cłe-
ka, a cłek lasu. Dziś nie.
Dziś idź do łasa, to uwi-
dzis, ze ani gałązki nie dy
gocą ze strachu, ani dźwie-

rzyna nie ucieko, ani tacor-
no gęściawa nie jest tako
hojno, jak kie indziej. Dziś
se ino taki lekućki wiate
rek poduchuje, bo i on prze
cie wie, ze to niedziela i
harnasie zanadto nie trza.
Tozto se i poniektóry smrek
ino kie niekie głową ku jed
li Zachwieje, a jedlicka sa
mo ku niemu. Nawet tako
wiewiórka, co jej wse figle
w głowie, choćby i widzia
ła krzesnoojcapod drzewem,
to dziś syska do niego nie

praśnie, ba przednie łapki
słozy i słucho, jak ptoski
śpiewają 1 jak las gro świet
lane nuty. A słonecko patrzy
na to syćko i śmieje sie z

radości, ze w niedziele świat
taki piękny, co sie mukrzes-
not ociec Jasica nacudować
ni może. Tako trowka. Krze
snoociec leży nad wodą 1 jaz
go siepło, jak on może dziś
na tej trowce leżeć. Toz to
se siod na samym kraicku
i trowke, co ją przylóg, po-
dżwigowoł ręką i głoskoł.
Dyć i ona cuje, ze dziś nie
dziela, ze tu z kosą niktonie

przydzie i krzywdy nie zro
bi, a on som miołby ją dep
tać? A cozby se te kwio-
tecki pomyślały, co ik telo
w tej trowce? A te motylki,
co ponad wodę furgają?
Skrzydełka mają takie, jak
kieby ik same janiołki tęcą
malowały: Jezusicku kocha
ny! Nigdy ik tu telo nie by
ło co dziś. Dziś nie ino wo
da, nie ino las i nie ino
łącka - dziś syćko inacej
wyglądze. Syćko inkse. Na
wet te skołki, co lezą na

drudze przy lesie.
Krzesnoociec sie i o tym

dobrze przekonoł. Patrzy
dziś na te skołki i cosi u-

wazuje. Schylo sie, biere

jedną taką skołke do ręki,
patrzy, cud Pana Boga! Wi
dzieliście? Na skołecce jest
tako dolinka, a w niej se

Na Ruslnowej Polanie.

lisi i Zakopanego
ECHA PROFANACJI w LUDŹMIERZU

Otrzymalis'my miły list
od proboszcza Zakopanego
Księdza Dziekana Władysła
wa Curzydło uzupełniający
okoliczności i reakcje Pod-

haja po dokonaniu kradzie
ży wSanktuarium Ludźmier
skim, o czym donosiliśmy
w poprzednim numerze “Ta
trzańskiego Orła”. Przy o-

kazji pragniemy poinformo
wać naszych Czytelników, że
Ks. Dziekana łączy serdecz-

siedzą dwa malućkie chro-
bocki i grzeją sie do sło
necka. One ta wej, choć i
takie ociupinecki, a wie
dzą, ze sie dziś nie trza

nicego boć, ba śmiało do
słonecka wyzierać, bo dziś

przecie niedziela.

Hej, wiera - przedumo-
woł se krzesnoociec, kie juz
słonecko przęsło ponad je
go łącke 1 miało za las za-

padować - wiera zeście!
Piękny jest ten świat w nie
dziele. Piękny i miły. Ale
on by wej był jesce piek-
niejsy i jesce milsy, kieby
i ludzie choć w niedziele
umieli ze sobą tak milućko
przezyć i telo sie usanować,
cotenlasitawodaita
trowka, i te ptoski, i te
chrobocki i to syćko, co świat
zdobi.

ną przyjazn z naszym Oj
cem św. Janem Pawłem II,
przyjaźń nawiązana w czasie

wspólnych studiów teologi
cznych w Krakowie.

Zakopane

Wielce Szanowny Panie Re
daktorze, Drogi Panie Ja
nie,

Poruszony do głębi nie-

słychąnym faktem okradze
nia i zbezczeszczenia Figu
ry Cudownej Matki Bożej
Ludźmierskiej królowej
Podhala w nocy z dnia 18
na 19 marca b.r., jaki miał

miejsce wSanktuarium Ma
ryjnym w Ludźmierzu, po
zwalam sobie przesłać do

ewentualnego wykorzystania
w piśmie przez Pana Re
daktora wydawanym: “Orzeł
Tatrzański” załączonego
wiersza Pana Kołtuna
z Chełma.

Tym pożałowania godnym
faktem jest poruszona cała

społeczność podhalańska,
która nie bez powodów uwa
ża to Sanktuarium za swo
je. Toteż zgromadziła się
ona przez kolejnych kilka
dni w Ludźmierzu, aby w

nabożeństwach przebłaga
nych upraszać Opatrzność o

odwrócenie od nas wszyst
kich nieszczęść, na jakie
(DOKOŃCZĘ NIE NA STR. 8)
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TED GROMADA

nZcuunhią

PASTOR OF THE POLES

Our readers will undoubted-

ly be interested in the book
Pastor jjf the Poles: Pollsh
American Essays Presented
to Right Ręyerend Monsignor
John P. Wodarski thatwas
published in the fali of 1982

by Central ConnecticutState
College, New Britain, Conn.
06050. This Festchrift was

edited by my good friends
and colleagues, Prof. Stan-
islaus A. Blejwas and Prof.

Mieczysław B. Biskupski to
honor Monsignor Wodarski
of New Britain, Connecticut
on the 50th anniversary of
his ordination to the priest-
hood. The book contains 14
articles and among them is
my article “Góral Regiona-
lism and Polish Immigra-
tion to America”. This is
what the editors wrote about

my article in their introduc-
tion: “Polish immigrants
are too often discussed in

sweeping generalizations.
Prof. Gromada counters this

tendency to speak in numbers
and stereotypes by dis-

cussing a single component
of the Polish immigrant
wave, the Górale of Southern
Poland. By narrowing his
focus Prof. Gromada per-
forms two dlstinct services.
First he reminds us of the
richness and diversity ofthe
Polish immigration. This,
in turn, proyidesacluetothe
tensions within American
Polonia... Though all Poles,
Polonia was composed of
distinctive elements, andthe

amalgamating processofre-
settlement in America could
thus not fail to have

important conseąuences. Se-
condly, Gromada’s essay il-
lustrates a signal feature in
the history of the Poles in
America - the importance
of direct coordination be-
tween Polish organizations
in the United States and their
counterparts in the home-
land. As long as these links
flourished as the yarious gó
ral societies did during the
interwar period, certain
barriers to assimilation
were maintained.”

The major point that I

madę in the article was that
there is a need for a “hist
ory from the inside out”
which means that historians
must get to know morę of

Ted Gromada and Nobel Prize winner Czesław Miłosz
at the Polish Institute, April 17, 1983. Photo by Czesław
Czapliński.

the internat lives of the im
migrants, their perceptions,
attitudes, their sources of

yitality and creativity. In
order to do so, historians
must study the immigrants’
songs, poetry, and their folk -

lore. It is a source of great
satisfaction to me that one

of the leading immigrant
historians in America today,
Dr. Victor Greene from the

University of Wisconsin -

Milwaukee has recently
informed us, that his latest
research is going in that
direction. Dr. Greene is not

only interested in under-

standing how folklore influ-
ences the lives of im
migrants, but how this folk
lore affected American
culture in such areas asart,
musie, etc.

SZYMANOWSKI CENTENNIAL

Jnfortunately, the Szyma
ński Centennial in 1982

was not given the kind of
attention by Polonia which

Szymanowski as thegreatest
Polish co.njposer sińce Cho
pin deseryes. No doubt, the
tragic eyents in Poland may

have had something to do
with this, but I also suspect
that Polish Americans are

not fully conscious of Szy
manowski^ genius and do
not appreciate his modern

sophisticated musie. That
is very sad. I am pleased
that as a result of my ini-
tiative, the Polish Institute
of Arts and Sciences of Am
erica held a Szymanowski
Centennial commemorative

symposium on October 22,
1982 during which time Prof.

Zygmunt Gross and yours
truły delivered lectures and
the musie of Szymanowski
was presented on tape. It
is good to know from a N.Y.
Times article on July 24,
1983 that one of the morę
fortunate aspects of theSzy-
manowski Centennial was the

recording of the bulk of the
Polish composer’s orches-
tral and chamber musie by
the German company EMI
Electrola played by the
National Symphony Or
chestra of the Polish Radio

and the Symphony Orchestra
of the Pollsh Radio in Kra
ków. (Three Record Set -

1C 167-43). It will now be

possible for American and
Western European classical
musical lovers to hear Szy
manowski’s musie on record
which hitherto was practic-
ally unavailable. Easier ac-

cess to Szymanowski’s
musie on records will cert-

ainly help to make this Po
lish national composer morę

popular... Because Igor
Stravinsky, the Russian

composer is better known
in America, this centennial

largely overshadowed Szy
manowski’s celebratlon.

600th ANN1VERSARY OF
THE BLACK MADONNA??

During Pope John Paul’s
second visit to Poland once

again references were being
madę in the press and on

TV to the 600th anniversary
of the revered icon, the
Black Madonna of Często
chowa. Unfortunately, this
is incorrect. What the Poles
were observing In 1982 was

the 600th anniversary of the

founding of a monastery of
the Pauline Fathers on Jasna
Góra (Bright Mountain) in
the city of Częstochowaded-
icated to Mary, Mother of
God. When I heard the

Pope speak on television,
he was always careful to

refer to the 600th anniver-

sary of the Jasna Góra Mon
astery. As I mentioned in
the article I wrote In the

Adyocate (August 1, 1982)
the officiak organ of the
Archdiocese of Newark, it
will not be until August 31,
1984 that the Poles will be

celebrating the arrival of
the Black Madonna icon at

the Jasna Góra monastery..
This historical fact was sta-

ted in Oskar Halecki’s art
icle “The Place of Często
chowa in Poland’s Millenium
which appeared in the Cath-
olic Historical Review (Jan
uary 1967).
CZESŁAW MIŁOSZ AT THE
POLISH INSTITUTE

In my capacity as the

Secreatry General ofthe Po
lish Institute of Arts and

Sciences, thero were two

occasions this year that

gave me a great deal of

anticipation. On April 17,
I introduced Poland’s great-
est living poet and Nobel
Prize Winner in Literaturę

(contlnued on pg. 8)
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1980, Czesław Miłosz who
had his author’s evenlng in
the Instltute headęuarters on

E. 66th Street., For over

two hours Czesław Miłosz
read his poetry much to

everyone’s delight in the

jam packed Bronisław Ma
linowski Lecture Kall

DR. ZBIGNIEW BRZE
ZIŃSKI, GUEST SPEAKER

AT 40TH ANNIVERSARY

BANQUET
On May 7 as the Chair-

ma.i and organizer of the
Institute*s 40th Anniversa-

ry Banąuet, I presented Dr.

Zbigniew Brzeziński, the
former National Securi
ty Advisor, who gave the

keynote address entitled
“America and the Polish
Condition”. Dr. Brze
ziński urged Polish Amer-
icans to get morę active-

ly involved in the Amer
ican political process and
advised Polonla’s organ-
izations to make thought-
ful, concrete, realizable

proposals In regard to

Poland “otherise they will
be ignored and duły filed

away by Admlnistration of-
ficials”.

THE OPERA “HALKA” IN
NEW YORK

The opera “Halka” is well
known to Poles and Polish
Americans but is completely
unknown to most Americans.

Happily, this opera was pre
sented by the Bel Canto Ope
ra Company in New York

City of June 4, 5, 10, 11
and 12, 1983 in the Wagner_
School Theatre on East 76th
Street in New York City.
The opera was sung in Eng-
lish, thanks to the transla-
tion by Elizabeth Szczygiel
ska who was also the Op

Dnia 15 maja zmarł śp.
Józef W. Karcz w Garfield
N.J., długoletni skarbnik
Stów. Tatrzańskich Górali
Inc. w Passalc N.J.

Dnia 14 lipca nagle poże
gnał się z tym światem

długoletni prezes i ostatni

era Company^ Stage Dir-
ector. The leading roles
were sung by such artists
as Gloria Capone (Halka)
Rick Christman and Leslie

Harrington (Jontek). The

N.Y, Times gave the Op
era good reviews. Jan Gro
mada supplied the authen-
tic gorał costumes necess=

sary for the production and
this contributed to the suc-

cessful presentation of this

great Polish opera in Am
erica. Hopefully, Halka will
be one day be produced by
the Metropolitan. Teresa

Zylis-Gara, the splendid Po
lish soprano at the Met has
often expressed the wish to

sing Halka in New York Ci
ty.

ze starych muzyków góral
skich śp. Ferdynand Skobel
z Koła nr. 14 im. Tatry w

Uniontown Pa.
Z Chicago donoszą nam, że

zmarła długoletnia członki
ni kilku Kół Zw. Podhalan
śp. Garlewicz-Leńska.

LIST Z ZAKOPANEGO.
Echa Profanacji w Ludź
mierzu.

(DOKOŃCZENIE)

słusznie zasłużyliśmy, choć

tego bolesnego aktu dokonały
ręce - miejmy nadzieję -

nieszczęśnika nie związane
go z tą ziemią podhalańską,
której patronką jest Matka
Boża Ludźmierska. Wszyst
kie Dekanaty Podhala, Spi
szą i Orawy uczestniczyły
poprzez swoich przedstawi
cieli ze wszystkich warstw

społeczeństwa w nabo
żeństwach błagalnych. Nasz
Dekanat brał w nich udział
w dniach 13 i 14 kwietnia
b.r.

Przekazując tę smutną wia
domość, przesyłam Szanow
nemu Panu Redaktorowi naj
lepsze życzenia powodzenia
w pracy i pozdrowienia spod
Krzyża na Giewoncie ! Niech
Miłosierny Bóg otacza Pana

swoją nieustanną opieką
wraz z całą Rodziną!

Z zapewnieniem o pamię
ci w modlitwach i wyrazami
należnego szacunku,

Ks. Władysław Curzydło
Proboszcz i Dziekan

Zakopiański

GIL'S LIOUORS & DELICATESSEN

Józef i Halina Gil

Właściciele

4129 SOUTH ARCHER AVENUE

CHICAGO, ILL. 60632
TEL. 247-2744

W tym sklepie można się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędlin własnego wyrobu: kiełbasy, kiszki,
szynki, boczki, kabanosy, itp. Prócz tego znajduje
się na składzie wielki wybór trunków różnego wodza -

ju tak krajowej jak również i zagranicznej produkcji.
Ceny przystępne, obsługa grzeczna. Właścicielami

tego pięknego sklepu są: pp. Halina i Józef Gil. (Pan
J. Gil jest Prezesem Związku Podhalan w Ameryce.)
Radzimy naszym czytelnikom częs'ciej odwiedzać ten

sklep.

BOBAK SAUSAGE EO.
Franciszek i Aniela Bobak, właściciele

1100 W. 47 PI. 3651 W. Diversey Ave. 5089 S. Archer Ave.

Chicago, 111. Chicago, 111. 60647 Chsiago, 111.
Tel. 847-1794, 1795 Tel. 489-3677 847-4845

THE TATRA EAGLE
JAN W. GROMADA

264 PALSA AVE.

ELMWOOD PARK, N. J . 07407

3034 N. Milwaukee Ave.

Chicago, 111.
Tel. 489-6239

1658 W. 47th St.

Chicago, 111.
Tel. 847-4845

5131 W. Fullerton Ave.

Chicago, 111.
239-9025

W sklepach wyżej wymienionych zaopatrzyć się można we wszel
kiego rodzaju wędlin tak własnego wyrobu na sposób krajowy jak
również i wyroby zagraniczne. Również możecie nabyć lub zamó
wić pismo “Tatrzański Orzeł”.

Radzimy naszym czytelnikom aby odwiedzali te sklepy które po
pierają naską i polską sprawę.

1‘odlialanle!
Jednajcie nowych prenumeratorów!


